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Śmiałe słowa arcybiskupa z Melbourne
w sprawia reformy społecznej.

| zupełnie fałszywa. Nie jestem politykiem, ale. 
j sam zdrowy rozsadek mówi żte jeżeli nie skró-

Nowy zatarg włosko-abisyński.
Rzym, 9 12. PAT . Otsłoszonc

ArcyTjjski® z (UoHmijmib \nstrnljal k-s. 
Dxni3  .Mannis wyglotdł niedawno w porcie 
Melbourne na zgromadzeniu męskiej młodzieży 
katolickiej znamienne przemówienie, z. które­
go podajemy poniższy wyjątek: „Są ludzie,
którzy się dziwią, że w czasie ostatnich wybo­
rów do parlamentu związkowego komuniści 
otrzymali tak  wiele głosów. Ci jednak, którzy 
głębiej patrzą, muszą dziwić się raczej, że nie 
więcej wyborców opowiedziało się za tą partją. 
Wiemy bowiem aż nazbyt dobrze, że wielu 
7. tych. co glosowali na komunistów, od lat ca­
łych są pozbawieni pracy. Wielu rzeczywiście 
znajduje -dc w rozpaczliwej sytuacji.  Nie ulega 
wątpliwości, że w naszej obecnej organizacji 
społecznej jest coś z gruntu fałszywego. Róg 
przeznaczył swoje tiary dla wszystkich ludzi. 
.Jest nadmiar tych dóbr, a'e my nie umiemy 
dzielić ich należycie. Maszyna — a muszę za ­
znaczyć. ż p  nie jestem wrogiem maszyny jako 
takiej — pozbawiła etdeba miljony ludzi na ca 
łym .świecie. Jeżeli wynalazki precyzyjnych 
maszyn i korzystanie z. mądrości ludzkiej przy 
produkowaniu dóbr pociągają za sobą. nędzę 
w takich rozmiarach, to trudno zaprzeczyć, zo 
organizacja naszego życia ekonomicznego jest

ci sie czasu pacy. sy tuacja  naszych nieszczęśli 
! wych bezrobotnych będzie beznadziejna. Nie 
I możemy oszczędzających na czasie maszyn pę- 
j dzie dzień i noc i równocześnie dawać za trud­

nienie ludziom. Muszą istotnie nastąpić wielkie 
i poważne wypadki, poprostu dlatego, że za 
wiele bogactwa napłynęło do kieszeni kapitali 
stów a za mało w ręce robotników. Jeżeli świat 
nią znów powrócić do uporządkowanych sto­
sunków ekonomicznych, to skrócenie czasu pra 
cy i podwyższenie- plac w ydaje  tui się warun­
kiem nieodzownym. Tylko w len sposob zwy­
kłym robotnikom może przypaść w udziale wię­
cej dóbr tego świata. W tedy będzie znów wię­
cej zadowolenia, więcej radości a mniej komu­
nistów. Zapewne, zawsze w życiu -polecznem 
bodziemy mieli nędzę j niezadowolenie. Natura 
ludzka jest. slabu i nic* brak słabych w żadnej 
społeczności. Wielkie jednak masy ludowe 

. pragną uczciwej pracy i gdy oba te postulaty 
przyjęte zostaną jako podstawa reformy nasze 

! go życia ekonomicznego, kraj nasz ?. pewnością 
1 doczeka 'się lepszej przyszłości''  'KAPA

W całym kraju odbyły się
ku czci P. Prezydenta

obchody
z okazji 30-lccia Jego pięknej twórczości naukowej.

Z okazji SO-lecia p racy naukowej V. Pre- 
rdenta Rzplitej odbyły się w  piątek uroezy- 
ości nietylko w większych miastach Polski- 
e i w małych miejscowościach, w różnych za- 
fadaeh fabrycznych itd.

W Warszawie odsłonięto popiersie P. Pre- 
rrlenta. na dziedzińcu nowych gmachów tech- 
alogji i elektrotechniki przy ul. Topolowej. 
(Płonięcia dokonał p. minister Jędrzejcwicz 

obecności preinjera, wielu ministrów i itt- 
ęr-h dygnitarzy  państwowych. Po odsłonięciu 
amnika przybył P. Prezydent do gmachu 
■cłmologji chemicznej, gdzię. odbyła się uro- 
;vstość o twarcia i poświęcenia nowego pawi­
ami. Po poświęceniu P. Prezydent Rzplitej

przez dwie godziny zwiedza! nowe gmachy, 
■wyrażając uznanie twórcom nowych pracowni.

Wieczorem o godzinie 20 odbyła się w auli 
Politechniki Warszawskiej uroczysta akademią 
Przemawiał prof. świętoslawski, premjer Ko­
złowski. poseł szwajcarski imieniem Uniwersy­
te tu  Fryburskiego, gdzie P. Prezydent przez 
lfi lat działał jako uczony. Jak  wiadomo doro­
bek swych badań zastosował P. P rezydent nu 
terenie Szwajcarii w praktyce. Po pośle szwaj­
carskim przemawiali: prezes Akademji I. ruie- 
jclno.śei prof. Wróblewski, rektor Pofitechni- 
ki Lwowskiej prof. XadoIski poczent wręczono 
P. Prezydentowi wydawnictwa jubileuszowe. 

 oo— —

urzędowy komunikat: Wiadomości z Addis A bo 
bą o zajściach na pograniczu Abisyuji są fał 

, -/Yw e. Zwlaązeza- nieści-łe. są. informacje, ja ­
koby posterunek włoski w Ualualu zaatakował 
eskortę mieszanej komisji granicznej angielsko 
efjopskięj. która przeprowadzała ustalenie gra- 

: uicy między Etjopją i brytyjskiem Somali. Nie 
‘ pi-awcłziwe są również wiadomości, jakoby woj­

ska włoskie wkroczyły w głąb terytorjum Abi- 
Aynji.

j Bieg wypadków, według komunikatu urze-1 
dowego. przedstawia się w sposób następujący: | 

Dn. 5 bm. o godz. 17-ej posterunek włoski 
w Ualiialu (Somali włoskie) został znienacka 
zaatakowany przez 1.000 zbrojnych Etiopczy­
ków, posiadających karabiny maszynowe oraz 
działo. Znaczne siły napastników zmusiły od­
dział wioski dc- nieznacznego cofnięcia się. Od­
działy włoskie stawiały na nowych' pozycjach 
zacięty opór, dopóki nie nadeszła pomoc z s ą ­
siednich posterunków. Po nadejściu pomocy na 
pastnicy zostali odparci, zmstawiając na polu 
bitwy wielkie ilości sprzętu wojennego i broni. 
Oddziały włoskie powróciły po odparciu a t a ­
ku na [tozyęje, które przedtem zajmowały.

Co się tyczy mieszanej komisji dc-liminaeyj 
ne.j angu-lsko-etjopskiej. stwierdzić należy, iż 
komisja ta  w rzeczywistości zgłosiła się 2-1 li­
stopada, tj. na 12 dni przed atakiem na poste­
runku włoskim w Ualualu, celem nawiazania

następujący | łączności z dowództwem. Później zaś komisja
odjechała. Biorąc, pod uwagę wielką liczbę n a­
pastników. niepodobna przypuścić, że tworzyli 
oni zbrojna eskortę  wyżej wymienionej ko­
misji.

Rząd włoski złożył p ro tes t  w Addis Abeba 
przeciwko temu zajściu, domagając się odszko 
dowań. należnych, według zwyczajów międzv- 
narodowych.

Jak przedstawia zajścia 
źródło angielskie.

Londyn. 9. 12. (PAT). Agencja Reutera d o  
nosi z Addis Abeba. że abisyński charge d'af- 
faires w Rzymie otrzymał polecenie energie?- 
t 'ego zaprotestowania u rządu włoskiego i za­
żądania wyjaśnień w związku z okupacją szere. 
gu punktów terytorjum abUyńskiego przez od­
działy włoskie. 'Według doniesień, otrzymanych 
w  stolicy Abisyuji. wojska tubylcze z włoskiej 
części Somali, uzbrojone w czołgi, samoloty i 
artylerję, pozostające pod komendą oficerów  
włoskich napadły na eskortę abisyńską komi- 

jsji anglo-etjopskiej w Ualuai. Między wojskami 
wloskiemi i abisyńskiemi doszło na pograniczu 
Somali do zażartych walk w czasie k tórych 
po stronie włoskiej padło 60 zabitych i około 
400 rannych. Liczba zabitych i rannych poi 
stronic abisyńskiej wynosi około 100 ludzi.

m sm m sm ssm

L ir  w łoski zagrożony,
Rzym, X  12. PAT). Wioska rada ministr. 

uchwaliła na sóbotniem posiedzeniu na wnio­
sek ministra finansów kilka doniosłych pro­
jektów ustaw, mających na celu obronę lira, a 
wprowadzających centralizację obrotu dewizo­
wego z zagranicą, która pociągnie za sobą za. 
ostrzenie reglamentacji dewizowej.

■Rada- ministrów- przyjęła do wiadomości 
dekret ministra finansów przyznający instytutu 
wi w ym iany  z zagranicą iwM aczność handlu

środkami płatuiczemi wobec zagranicy. Handel 
taki będzie wykonywany wyłącznie przez tę in. 
stytucję za pośrednictwem Banku Włoch. Inne 
banki będą. mogły być przez ministra finansów  
upoważnione do w ykonywania pow-yższych 
funkeyj wymiennych.

Rada ministrów przyjęła ponadto projekt 
ustawy o nakładaniu specjalnych cel wyrów, 
nnwezych na towary, pochodzące z krajów, 
dyskryminujących towary włoskie.

■1SH

Porozumienie węglowe polsko-angielskie podpisane.
WEJDZIE ONO W ŻYCIE PO ZAAPROBOWA NIU GO PRZEZ ORGANIZACJE

SLOWCÓW WĘGLOWYCH OBU STRON.

PRZE.MV-

Londyn. 9. 12. W piątek po południu podpi­
sane zostało w Londynie porozumienie przemy 
słowców* węglowych Anglji i Polski w sprawie 
wywozu węgla na obce rynki odbiorcze.

Porozumienie reguluje tę sprawę w sposób, 
rokujący na przyszłość dobre wyniki dla obu 
stron. Po przyjęciu tego p o r o z u m i e n i a  przez or 
ganizacje węglowe obu stron, umowa węglowa

Sowiety wspierają Francję
W  ZABIEGACH O PAKT WSCHODNI.

polsko brytyjska wejdzie w życie. Główne wa­
runki tego porozumienia, które przewiduje, co- j 
najmniej trzechletni 'okres trwania, ustalają sto^ 
sunek ciężarowy między brytyjskim i polskim 
wywozem węgla zagranicę oraz utrzymanie 
właściwego stosunku pomiędzy cenami ekspor- 
towemi węgla brytyjskiego j polskiego.

 0 0 0 ----------

K to  wyśle w ojsko  do Saary.
**  ̂* > -■ ”• . , . -i

i-a 9. 12. (PAT) Agencja Ha r a s a  do- państw  dostarczających oddziałów wojskowych 
zora i przedpołudniem odbyło się po- dla policji międzynarodowej.

♦ Xr
Genew

nosi: Wczoraj przedpołudniem 
ufne posiedzenie Rady Ligi Narodów. Omewio 
no zarządzenia, mające na celu ułatwienie, na­
tychmiastowej w spółpracy państw, które mają 
dać kontyngenty  wojskowe dla policji między­
narodowej w  Saarze.

Rada ustaliła wysokość sił policji między­
narodowej dla Saary na 5000 ludzi, fciły pou- 
eyjne skłądać się będą z jednego batałjonu 
wojsk brytyjskich, jednego wojsk włoskich, 
oraz jednego batałjonu złożonego z oddziakw  
holenderskich i szwedzkich. Rada powołała d a ­
lej kom ite t trzech złożony z przedstawicieli

Komitet ten opracuje szczegóły organizacji 
międzynarodowej siły policyjnej w formie p ro ­
jektu, który dostatecznie będzie zatwierdzony 
przez Radę Ligi.

HOLANDJA 1 SZWECJA JESZCZE NIE 
ODPOWIEDZIAŁY.

Genewa, 9. 12. PAT, Agencja l la raśa  do­
nosi: Rządy ,holenderski i szwedzki nie udzieli­
ły jeszcze ostatecznej odpowiedzi co do udziału 
swyc-h wojsk w organizowaniu międzynarodo­
wego korpusu policyjnego dla Saary.

Moskwa. 9. 12. (PAT). Tass donosi: ,.lz-
w ies tja '’ w artyku le  poświęconym porozumie­
niu. zawartem u osta tn io  między Francją a Zw. 
Sowieckim piszą. m. in.: Porozumienie frnnru- 
sko-sowieckie stwierdza, iż oba rządy zastosują 
wszystkie wysiłki, ażeby przezwyciężyć prze­
szkody, które powstały na drodze paktu wscho 
dniego wzajemnej pomocy. Układ sowiecko 
francuski świadczy, że walka, k tó rą  prowadzą 
°ba. rządy celem konsolidacji pokoju będzie 
prowadzona również w przyszłości.

Regjonalny pak t  wzajemnej pomocy wbrew 
twierdzeniom prasy  przeciwników tego paktu 
nie ma na celu okrążenia jakiegoś określonego 
państwa. Pomimo to, w niektórych państwach 
powstaje nietylko opór przeciwko paktowi, lecz 
podejmuje się usiłowania, mające na celu zaha 
mować przez intrygi zawarcie paktu. Porozu­
mienie francusko-sowieckie kładzie kres tym 
intrygom, jak również usiłowaniom, zmierzają­
cym do ftego. abv zahamować ścisłą współ.

pracę między Z w. Sowieckim i F ranc ją  na- poTu 
wspólnej walki o pokój

Układ francnsko-sowiecki ustala, że oba 
rządy nie bedą prowadzić rokowań w spraw*ie 
układów, ani też nie zawrą układowy które mo­
głyby w pewnym stopniu przesądzać sprawę 
zawarcia paktu wschodniego lub też być sprzecz 
ne z jego duchem. Zawarcie układu francusko- 
sowieckiego jest nowym krokiem w kierunku 
wzmocnienia stosunków sowiecko-francuskicb 
na drodze zagw arantowania pokoju w Euro­
pie wschodniej, a więc także pokoju świato­
wego.

Uw. Red. —  Porozumienie francusko-sowie* 
ekie, o które tu chodzi, podpisano w Genewie 
w dniu 6 bm. i nazwano je protokółem. W ra ­
zie niedojścia do skutku -paktu wschodniego, 
obie strony mogą mu położyć kres. Celem pro- 
tokólu jest wciągnięcie do paktu wschodniego 
Polski i Niemiec.

„TORL'N“ LĄDOWAL PRZYMUSOWO.
Moskwa, 9. 12. PAT). O wylądowaniu ba­

lonu ..Toruń11 w okolicy Rostowa nad Donem 
komunikują naslępują-ee szczegóły: Balon wy­
lądował 6 bm. o godz. 8.45 czasu warszawskie­
go na terytorjum kołchozu rolnego imienia 
Thaolniąna w gminie Kalinin rejonu ust-lubiń- 
»kiego._ Lądowanie było podobno przymusowe. 
Lotnicv wyszli bez szwanku, natomiast b a n u  
jest Uszkodzony Zarząd kołchozu i naczelnik 
wydziału politycznego udzielili lotnikom nie­

zbędnej pomocy. Dnia 9 bm. lotnicy wyjechali 
przez Moskwę do Warszawy.

- o c ­

lili Węgrów wysiedlono z Jugosławji.
Budapeszt, 9. 12. PAT' Według oficjał* 

nycb daiu-eh. liczba Węgów wysiedlonych z Ju 
goslawji w ostatnich 4-ch dniach wynosi 2.689 
osób. Dn. 7 bm. wieczorem przybyły na stację
i ograniczna n-e.i 070
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Poniedziałek 10: Najśw. Marji P. Loretańskiej. 
Wschód słońca 7.29. zachód 10.30.
Długość dnia 8 godzin i 7 min.

W torek 11: Damazogo I. pap., Sabina b. w.. 
Daniela Sbtpn.
Wschód słońca 7.30. zachód 1.7.30.
Długość dnia 8 godzin i 0 min.

ODCZYT GEN. GÓRECKIEGO O STOSUN 
KACH POLSKO-FRANCUSKICH. W ezera! p -'- 
poł., w sali Starego Tcatni wygłosił odczyt 
gen alr. Górecki lioinan. piT-zr-s Banka Gosp. 
Krajowego w Warszawie pt. ..Polska współ­
czesna11. W odczycie tym. urzadz "nyni nr/.ez 
Związek Legjoni.-tćw i rade grodzka BR. w 
Krakowie, poruszy! p n -h-gent aklnalnc -o rayy  
gospodarcze oraz z zakresu polityki mięl.’V- 
narodnwej sprawę st' siników polsko francu­
skich. rozwijając swe poglądy na tle znanego 
listu kombatantów polskich do kombatantów 
francuskich. -lak wiadomo, gen. (Górecki prze­
wodniczy p o l s k i e j  grupie 1'idaę'u miedzy Koali 
cyjnej organizacji b. wojsk mryOh .

M E  PILNOWAĆ MIESZKANIA. Gaudyti 
Jan .  Szlak 18. doniósł policji. że- w miesiącu 
wrześniu br. nieznany sprawca dostał się do 
zamkniętego a niezamieszkałego mieszkania za 
pomocą oderwania skobla od drzwi, skąd 
skradł na .jego szkodo garderobę męską oto­
manę. poduszkę, kołdrę, zegarek, budzik i san­
ki drewniane, ogólnej wartości 500 zl„ zaś na 
szkodę Skibki Stanisława garderobie męską nie 
ustalonej wartości.

CZYJA MASZYNA DO PISANIA. Organa 
PP. z a k w e s f j o n o w a l y  u jednego z n a s e r ó w  ma 
szynę do p i sa ni a  marki Cnderwood. którą m o ż n a  
oglndać w  wydziale-  ś l e d cz y m.  S i e m i r a d z k i e g o  
24. '

Od czwartku dnia 6 bm. w kinotaatrze „ S Z T U K A * *
Film, pełen brawury i błyskawicznego tempa I

P i e ś ń  I C o z s k a
Wytworny poemat miłosny o Wyso­
kiem romantyczneni napięciu. — 
Zachwyt. — Przepyszne malownicze 
tło . — Naiuiękniejsze pieśni rosyj­

skie i romanse śpiewa uroczy amaul. wspaniały śpiewak — najgroźniejszy rywal Kiepury 
J a s *  Mojica którego temperament i werwa Śpiewacza rozsadzają cały film — oraz dwie 
przepiękne gwiazdy ekranu R o s i ła  M a r e n o  I M ona Maris. — Triumfalna kreaeja Jose 
Mo.jici w tern arcydziele wzbudziła szalony sukces na wszystkich ekranach świata. — Najno­

wsze aktualności ze ślubu ks. Kentu i lis. Maryny.

Jubileusz zatwierdzenia pierwszej Sodalicji.

-:oOo:-

Koiiiitćt Zjednoczonych śodaiieyj Mariań­
skich w Krakowie urządził w uh. sobotę pod 
I rotoktor.-Hem Ks. Metropolity Sapiehy uroczy 
stą akitdemję ku uczczeniu 350 rocznicy po­
twierdzeniu pierwsze!;} Sodnluji M wypite kicij
przez Stolico Apostpląką.. Akadem ja odbyła sic 
w Złotej sali Domu Katoliclcego. wypełnionej 
po brzegi publicznością. Przybyli na nią Ks, 
Metropolita Sapieha, ks. biskup Kojpond. wi­
cewojewoda Walicki, ks. prof. ślepieki.  te .  p r a ­
łat Kulig. inee. Rozniaryiinwiez jako przodsla- 
wiciel Prezydium miasta, gen. Mond. pik. To- 
maszewki. prezes Pnrylrwiez. ‘szereg- profeso­
rów' Uniwersytetu, członkowie Sodalicyj i 
inni.

Po wykonaniu przez Orkiestrę Kolejową 
Symfoniczną pod kierunkiem p. Gemrota uwer­
tury  Żeleńskiego ..\V T a trach11, na podjum 
przybranem ryngrafem Matki Boskiej i sztan- 
■hiratni organizacyj sndaliryjnyeh. dzierżonych 
przez chorążych, wstąpił Ks. Metropolita Sa­
pieha witany oklaskami zebranych. Dostojny 
mówca zaznaczył, że w Czasach. gdv Grze.

gnrz XIII bullą z 5. XII. 15(14 roku zatwierdził 
pierwszą Sod,alicie Marjańską, do działalności 
rej organizacji wielkie przykładano nadzieje. 
W 290 lat później Benedykt XIX' stwierdzi! w 
bulli zwanej ..złotą1', że nadziejo te Sod.alicje 
w zupełności -pełniły. Miedzy iuncuiu Sodalicje 
były najżywotniejszymi ■zrze-z.enianu ręligijne- 
ini w okresie niewoli narodu polskiego. Na hi- 
s to r ję  dzialaliiości 8 odaiicyj można dzisiaj 
patrzeć z dumą. W z.akońo/.eniu swego prze­
mówienia złożył Ks. Metropolita Sndahcjom ży 
czenia. by byty nada' ogniskami wiary i ży­
cia nadprzyrodzonego i by współdziałały z 
Akcją Katolicką.

Dalszą cz.śr  akademji wypełniły produkcje 
chóru . .E ch o 1 pod kierunkiem prof. Wallek- 
Walewskiego. Następnie K-. Er. Kwiatkowski 
T. J. mówił na. temat ..'Sodalieje Mariańskie 
w służbie Kościoła Chrystusowego"-’ dając in­
teresujący rys historyczny tych stowarzyszeń. 
Zakończyła akademję deklamacja i występ chó 
ru Sodalisek wraz z orkiestrą  pod kier. ks. dr. 
Litwina.

TT

K I I ’ KUTII Al? TEATRU SLOWAOKTFOft
Poniedziałek 10. 12. wiooz. F aus t '1 opera.
W torek : ..71>ójcjj‘.
Środa: „Nigdy nic niewiadomo11.

REPERTUAR k i n o t e a t r ó w

ŚWIT: Ala w krainie czarów.
WANDA: Świat’ się śmieje.
APOLLO: Melodie cygańskie.

SZTUKA: Pieśń Kozaka.
UCIECHA: Od wieczora do północy.
SŁONKO: „ Z a k a z a n a  m i ło ś ć 11, o ra z  do ­

d a t k i  dźw ię k o w e .
PROMIEŃ: „Moje marzenie to ty “ i „Ka- 

r ioka14.
ADRIA: '..Taniec Miłości11. ..P.aroud11.
BAG AT ELA: „ Ś m ie c h  w  p ie k le 11, n a  sce 

n i e  yew-ja p t .  „O ozem śnią. p a n ie n k i* .
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 10 do 14-go 

bm. „W iktorja  i jej huzar;11.
KINO MUZEUM w y ś w ie t la  w  p ią te k ,  

sobo tę ,  n ie d z ie lę  i p o n ie d z ia łe k  film  p o lsk i  
„ P o d  T w o ją  O b ro n ę 11. P o n a d to  d o d a tk i .

DZIŚ W PONIEDZIAŁEK ,.FAUST“ K. 
Gounoda w znakomitej obsadzie solistow z pp. 
A. Sari, A. Doboszem i E. Mossakowskim oraz 
A. Mazankiem. W. Pastówną. 7.. Wożniakiem 
i K. Kruszewskimi Dyryguje B. \X allek- A alew 
ski. reżyserja J .  Stępniowskiego, tańce w wy­
konaniu szkoły baletowej A. M . A aehmanów- 
ny. _  W e wtorek, dnia 11 lun. dany będzie 
dram at Fr. Schillera ..Zbójcy11 z pp. 7.. J a r o ­
szewską. J .t Karbowskim i M. Nowakowskim 
•w rolach głównych.

. GOooOO---------

NEKROLOGJA.
ZGON WYBITNEGO SOCJALISTY.

8. bm. zmarł w Krakowie śp. Emil Hecker. 
Zmarły był redaktorem  naez. ..Naprzodu’- od 

oraz jednym z. współzałożycieli 
w b. Galicji. Zmarły liczył lat 59:

Od środy dnia 28 listopada w kinoteatrze „APOLLO"
Synteza wszelkich doskonałości — najwspanialsza rewelacja i podziw całego świata.

MELODJE CYGAŃSKIE c—
na­

ci' sie w fakt upaiaiącei 
muzyki, w rytmie młodości 

wiosny, temperamentu humoru i uniesienia. OlbrzTinia wystawa, która przechodzi najśmielsze 
marzenia. Niezrównany dowein i humor. — W głównych rolach ."> pierwszorzędnych gwiazd
Charles Boyer, Lorctti Young. Jean Parker, Philip Holmes, Louise Fazenda
w  otec/.eniu 3.000 śpiewaków, muzyków i statystów. — Genialny wysiłek realizatorski prze­
sławnego mistrza — reżysera europejskiego BRYKA Charella twórcy arcydzieła .Kongres 
tańczy . — Muzykę stworzył słynny kompozytor R. W. Heymann znany również z filmu — 

.Kongres tańczy". — Film ten jest korona produkcji tego sezonu.
■ -

Autogiro ląduje w śródmieściu.

wielu lat, 
P, P. S. D.

W czasie trwania wystawy lotniczej w Paryżu ,  przed gmachem wystawowym Orand-Palais 
wylądował prawie prostopadle samolot w ia trakow y,  t. zw. a.utogiro, wywołując zrozumiałą 

sensację. Samoloty tego typu mają, zdaniem fachowców, wielką przyszłość przed sobą.

2 *
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Jan z Drozdowa

BYSZEWSKI
Sodalis Marianus, b. obywatel 

ziemski w Łowickiem
urodzony w Waliszewit w roku 1S.77 
po długiei a ciężkiej chorobie, opatrzo­
ny św. Sakramentalni, zmarł w Panu 
dnia G-go grudnia 11)34 roku w Zako­

panem.
Zwłoki przewiezione zostały do Kra­

kowa.
N abożeń stw o żałobne

przy zwłokach odprawione zostanie 
w poniedziałek dnia 10-go b. m. o go­
dzinie 111/2 rano w kaplicy na em.n- 
tarz.u r a k o w ic k im ,  poezeni nastąpi 
eksportacia do grobu rodzinnego o ezem 
zawiadamia Krewnych, P r z y ja c ió ł ,  

i Znajomych.
Rodzina.

Q r> tm y c h  za w ia d o m ię  a  ro z s y ła ć  s ię  n ie  b id z ie .

Zjazd opiekunów drużyn harcerskich
obradował w Krakowie.

W ub. święta obradował u Krakowie w 
sali IV gimnazjum przy ulicy Krupniczej •— 

| zjazd opiekunów drużyn harcerskich oraz pre­
zesów Kói Przyjaciół Harcers twa. Na zjazd 
ten przybyli delegaci drużyn harcerskich i Kół 
Przyjaciół Harcerstwa z terenu całej Chorągwi 
krakowskiej oraz delegatki i delegaci Komend 
Chorągwi. Prace zjazdu koncentrowały się oko 
ło 2 referatów, wygłoszonych przez p. Pau- 
li;ową i p. Masłowskiego, które traktowały  o 
współpracy Kola Przyjaciół z drużyną oraz o 
opiece moralnej Koła nad powierzoną jej pie­
czy jednostką organizacyjną.

75 lat istnienia 
„Bratniaka" akademickiego.

VY ub. niedzielę do auli Uniwersytetu Jagieł 
loiiskiego przybyli przedstawiciele władz z 
woj Kwaśniewskim, prez. Kaplickim, nacz. 
Kawaikowskim z Min. WR. i OP., kuratorem  
Godeckim, gen. Góreckim i star. Pałoszem na. 
C7.ele. reklorowie wyższych uczelni wraz z pro­
fesorami, liczna publiczność i młodzież na 
akademję z okazji 75 rocznicy założenia Brat­
niej Pomocy S tudentów  U ni w. Jag . Rozpoczął 
ją. Chór Akad. pieśnią ..Gaudę MateF1 poczem 
przemawiali rektor U. J. prof. Maziarski, nacz. 
Kawałkowski, prez. Kaplicki,  prof. Gwiazdo- 
morski,  reprezentanci bratnich orgauizaoyj aka  
demicy Górka Bulewski, Kleszczyński i inni. 
Jeden  z mówców mianowicie pTez. Kaplicki 
rzucił garść wspomnień osobistych. Był bowiem 
sam członkiem „bra tn iaka1’ przed laty 40. 
członkowie „b ra tn iak a11 podzielili się wówczas 
na dwa- obozy, które walczyły z sobą o dom i 
kuchnię... Gdy zwyciężyli zwolennicy założenia 
kuchni, chcąc ją utrzymać musieli sami zaprzę­
gnąć się do pracy. Własnoręcznie kisili ogórki, 
śn ie ży l i  konfitury itd.

W końcowem przemówieniu obecny prezes 
B ratn iaka p. Sohcń zdał sprawozdanie z dorob 
ku towarzystwa, k tó re  jest mijstarszcm stowa­
rzyszeniem nkadeinickiem w Polsce, wskazu­
jąc. że nietylko pomaga ono biednym akade­
mikom w studjuth. lecz jest zarazem szkolą, 
społeczną młodzieży. Rozwija w niej poczucie 
koleżeństwa i solidarności, oraz uczy zarzą- 
dzać wielkim majątkiem, jakim towarzystwo 
rozporządza.

\Y związku z obchodom towarzystwo otrzy­
mało szereg telegramów z życzeniami, między 
innemi od marsz. Raczkicwicza. Na uroczystość 
przybył również dr. W. Serbenski, który w  r. 
1892 byl prezesem towarzystwa.

Niesmaczna reklama esperanta
P iszą  n a m :  — Nu m ie śc ie  roz le p io n o ,  

o. w t r a m w a j a c h  ro z w ie sz o n o  a f isz e  p r o p a ­
g a n d o w e  za e s p e r a n te m ,  z n a s t ę p u  ją ce m ,  
t ł u s ty m  d r u k ie m  w y p J s a n e m  m o t to :  „Czy 
ch ce sz  zobaczyć R z y m ,  czy ch cesz  roz­
szerzyć sw ój w id n ok rąg  na ś w i a t  c a ły ? -1 
N a  a f iszu  f iga iru jc  o cz y w iśc ie  ja k o  s z t a n ­
d a r o w y  p re le g e n t ,  z n a n y  p r o p a g a t o r  e s p e ­
r a n t a  p. Dr. B u jw id  Odo.

P u b l ic z n o ś ć  k o m e n to w a ła ,  a f isz  z n i e ­
s m a k ie m ,  bo p r o p a g a n d a  w y m ie r z o n a  je s t  
p r z e c iw  . . łac in ie" ,  k tó r e j  k l a s y c z n y m  r e p r e  
z e n t a n t e m  jo.st, „R zym * i c h y b a  n ie  j a k o  s to  
lica K ró le s tw a  W ło sk ie g o ,  a l e  s to l ica  P a ­
p ie ży  i c e n t r u m  K o śc io ła  k a to l ic k ie g o .  W 
XX w ie k u  p o d ję to  energ iczną ,  p r o p a g a n d ę  
za u z n a n ie m  ję z y k a  ła c iń s k ie g o  j a k o  p o r o ­
z u m ie w a w c z e g o  na, c a ły m  św ięc ie ,  z a m i a s t  
j ę z y k ó w  s z tu c z n ie  s k o m b in o w a n y c h ,  a lb o ­
w iem  u m ie j ę tn o ś ć  ję z y k a  ł a c iń s k ie g o  j e s t  
kon ieczną ,  (poza  t e o l o g i ą ' ) ,  w  m W lycynie ,  
n a u c e  p rz y r o d y ,  a  w  szczególlTOścf b o t a n i ­
ce, n a s t ę p n i e  w  p r a w o d a w s tw ie ,  n a u k a c h  
f i lozoficznych  i f i lo lo g iczn y c h  n a  c a ły m  
św ięcie .  J ę z y k  ł a c iń s k i  b y ł  p r z e d  w ie k a m i  
ję z y k ie m  d y p lo m a c j i  ś w ia to w e j ,  i n a w e t  po 
r o z p a d n ię c iu  s ię  P a ń s t w a  R z y m sk ie g o ,  b y ł  
ję z y k ie m  poe tów , u c z o n y c h  w s z y s tk ic h  n ie  
m a i  dz iedz in .  M a m y  o lb r z y m ią  s p u ś c iz n ę  
b ib l jo te e z n ą  ła c iń s k ą ,  z a w i e r a j ą c ą  s k a r b y  
ś w ia to w e j  k u l t u r y .  A czyż m a łe  m a  zn a cz ę  
n ie  ła c in a ,  g d y  w e ź m ie m y  p o d  u w a g ę  s p r a  
w y  r e l i g i j n e ?  D la teg o  j e s t e ś m y  ś w i a d k a m i  
p r o p a g a n d y ,  że n a j ś w ia t l e j s z e  u m y s ł y  E u ­
ro p y ,  a  m ię d z y  n im i  n a s z  p ro f .  Z ie l iń sk i ,  
g o r l iw ie  za b ie g a ją ,  a b y  p o n o w n ie  u z n a ć  ję 
zyk  ła c iń s k i  j a k o  p o r o z u m i e w a w c z y  m i ę ­
dzy  w s z y s tk im i  n a r o d a m i ,  gdyż  w  ten  sp o ­
sób s k a r b y  k u l t u r y  n ie  b ę d ą  n is z c z a ły  i m i  
I jo n y  lu d z i  ju ż  dz iś  z k o n ie c z n o śc i  u m i e j ą ­
cy  po ła c in ie ,  u ł a t w i ą  je j  s p o p u la r y z o w a ­
n ie  p ręd z e j ,  n iż  ja k ie g o ś  sz tu cz n eg o ,  częs to  
n a  p o d ło ż u  p a r t y k u l a r n y m  w y h o d o w a n e g o  
ję z y k a .  N ie  d z iw im y  się. że z w o le n n ic y  
e s p e r a n t a  Z a m e n h o f a ,  c z u ją  sie za g ro żen i

Napad nożowca na ul. Lubicz.
W  nb. sobotę, przystąpi! do Sianisława Spyt 

kowskiego z Rudawy, przechodzącego ul. L u­
bicz. Władysław Wierzbicki, k tó ry  ma z nim 
osobiste porachunki. Wierzbicki usiłował spro­
wokować Spytkowskiego, a następnie rzucił 
się na niego z nożem i zranił go w głowę. — 
Opryszka aresztowała policja, zaś jego ofiarę 

, opatrzyło Pogotowie Ratunkowe.

Tsniei niż za cenę
L L  B I L E T U  I I .  KLASY|

mażemy p e d ró źo w a ć 1
SAMOLOTAMI P. L. L. „ L O T "

i r o z p o c z y n a ją  k o n t r - p r o p a g a n d ę .  n ie  bez 
t e n d e n c y jn y c h  —  j a k  się  p r z o k o m i i e m y  po 
k r a k o w s k i m  a f is z u  —  a lu z y j  do  „Rzym u*. 
Ł a c in a  j e d n a k  o tw ie r a  o k n o  n a  szerszy  
św ia t ,  n iż  E s p e r a n to  i z pew nośc ią ,  n a j ło -  
p ie jb y  o tern p o in f o r m o w a ł  z a p a lo n y c h  pro  
n a g a  to ró w  w ła ś n ie  p . Dr. Odo B u jw id ,  ja k o  
w y b i tn y  l e k a r z  b a k t e r io lo g  i u c z o n y  o m ię  
d z y n a r o d o w y c h  h o r y z o n ta c h ,  a w y u c z o n y  
na pożyw ce k u ltu ra ln ej  łac iń sk ie j .  L. R.

Dziś na ekranie teatru świetlne[jo „ U C I E C H A "  Starowiślna 16.

W ielk i s e n s a c y jn y  b o g a t y  f i lm ! S u p e r s z l a g i e r 'w y t w ó r n i  „ P a r a m o u n t*

Od wieoora do nołnoci)
M otto :  Tenii  d r z w ia m i  w c h o d z ą  i w y c h o d z ą  n a jp ię k n ie j s z e  d z ie w c z ę ta  świata.  
D ra m a t .  S e n s a c ja .  A kcja  n ie s ły c h a n ie  z a c ie k a w ia ją c a .  N ie b y w a ły  p r z e p y c h  w y-  § 
s ta w y .  S c e n y  r e w jo w e  cu d n e j  p ię k n o śc i .  D e b ju t  Karol* Brisson, z n a k o m it e g o  |  

n a s t ę p c y  Chevaliera. F ilm  n a jw y ż s z e j  k la s y  „w  U C I E S Z E ”



* r  3«S ł;GI»OS N A R O D U " z dnia 10-go grudn ia  1934 fctr 8

i f t a d j o .

W A R U N K I ŻYCIA NA MORZU. B u r z l i ­
w e  ta f l e  m ó r z  i o c e a n ó w ,  z a k r y w a ją c e  w ię k  
s z ą  część  g lo b u  z ie m s k ie g o  m a j ą  s w e  b u jn e  
życie, o k t ó r e m  się  w ie  n ie w ie le .  T y lk o  p i l ­

e n i  • c z y te ln ic y  n o w o ś c i  k s i ę g a r s k i c h  m a j ą  
c z a s e m  m o ż n o ś ć  z a s t a n o w ie n ia  się  n a d  
p ra w d ą ,  c u d o w n y c h  o p isó w  n i e z n a n y c h  w a  
r u n k ó w  życ ia ,  n i e z n a n y c h  g a t u n k ó w  z w ie ­
r z ą t .  W  c y k l u  p t .  „ Ż y c ie  w ś r ó d  p r z e s tw o ­
r ó w  o c e a n u "  z n a n y  r a d i o s ł u c h a c z o m  p o p u ­
l a r y z a t o r  w ie d z y  p r z y r o d n ic z e j  p ro f .  M i­
c h a ł  S ie d le c k i  z K r a k o w a  o p o w ie  d n i a  10 
g r u d n i a  b i \  o godz.  21 45 o t y m  n ie z m ie r n ie  
c i e k a w y m  św iec ie ,  o jego  w a lk a c h  i n iehez  
p ie c z e ń s tw a c h .

Dziś i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym , ,  $  W  I T  “
W ielk ie  a r c y d z ie ło  na św . M iko ła ja .  —  W e d łu g  n a jp o p u la r n ie j s z e j  pow ieśc i  

XX. w ie k u  L e w isa  C a r ro l la  
• r

niatości.  — Ki Im ten 
W dn ia

Najpiękniejsza  baśń  wszystkich czasów. 
Na czele  o lbrzym iego zespołu a r ty s tó w  
w ystępu ją  Gary C o o p e r ,  Chariotżs  
H enry , R ichard A rien , gen ia ln a  m a- 

_ la 8 a b y  La Roy. s ły n n y  kom ik  C har-
les R ughles  i w.i. W ystaw a  n i e w  wspa- 

kosztował ni ii jony. Przedstawienia  codzienn ie  o godzinie  5, 7 i 0-tej. 
św'. Mikołaja ,  oraz  w święta  od godx. 8-c ie j  popo łudn iu .  

mm

ZIMA N A KLISZY. Dnia- KI g r u d n i a  o 
godz.  17.50 r a d j o  n a d a  od cz y t  dr.  A. W ie ­
c z o r k a  z  Z a k o p a n e g o  pt.  . .F o to g ra f ja ,  k r a ju  
z n a w s tw o  i z im a" .  W  odczycie  ty m  p o r u ­
sz o n e  są. b a rd z o  w a ż n e  p r o b le m y  u j m o w a ­
n i a  w a lo r ó w  k r a jo b r a z o w y c h  z ie m i  p o lsk ie j  
p r z e z  r o z p o w s z e c h n i o n ą  dz iś  r o d d n ę  zw o ­
l e n n ik ó w  fo to g ra f j i ,  o raz  p o d a n o  są liczne 
w s k a z ó w k i ,  j a k  n a l e ż y  w y s z u k iw a ć  t e m a t y  
do zd jęć ,  a b y  n ie  z a t r a c a ć  c h a r a k l e r y s t y c z  
n e g o  p iękna ,  n asze g o  k r a j u .  Z w łasz cz a  w  
o k r e s ie  z im o w y c h  w y c ie cz ek  tu r y s ty c z n y c h  
w s k a z ó w k i  te  p r z y d a d z ą  się  k a ż d e m u  r a d jo  
s łu c h a c z o w i  p o s i a d a j ą c e m u  a p a r a t  fo togra  
f iczny.

KRAJOBRAZ POLSKI A JEJ K U L T U ­
RA. Z P o z n a n i a  n a d a  P o l s k ie  R a d jo  d n ia  
10 g r u d n i a  h r .  o godz. 10.50 odczy t p rof.  
R o m a n a  P o l la k a  p t .  „ K r a jo b r a z  P o l s k i  a 
je j  k u l t u r a " .  AA' odczyc ie  s w y m  prof.  P o l la k  
p o r u s z y  i n t e r e s u j ą c e  z w ią z k i  z a c h o d z ą c e  
m ię d z y  w a r t o ś c i a m i  k r a jo z n a w c z e m i  p o ­
sz cz egó lnych  r e g jo n u w  P o lsk i ,  a  o d r ę b n o ­
ś c ia m i  k u l t u r a l n e m u  Z o b a c z y m y  więc ,  j a k  
in a c z e j  k s z t a ł t o w a ł a  się  p s y c h i k a  lu d u  i je  
go p o e tó w  u s ló p  T a t r ,  j a k  w  G o rc ac h ,  j a k  
n a  Ś lą s k u ,  j a k  w  G órach  Ś w ię to k r z y s k ic h ,  
i  j a k  je szc ze  in a c z e j  n a  P o m o rz u  i na, AA i- 
le ń szc zy ź n ie .

Programy stacyj radiowych.
Wtorek, 11 grudnia 1934 r.

Kraków. (804.8) G.: 6.45 Audycja pora mm 
7. Warszawy; 7.4U Zapowiedź programu; 7.30 
Koncert reklamowy z. płyt gramofon.: 11.57
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał, 12.0;! Tr. z War­
szawy; 15.35 Lokalne komunikaty; 15.45 .Mu­
zyka lekka z płyt: 10.45 Transmisja z W a r­
szawy; 17.00 Tańce sta.rofraiu-ii.-kie: 17.25
Tran>inisja z Warszawy: 17.50 Skrzynka pocz
to n a :  18.00 Poradnik turystyczny; 18.10 Wia­
domości bieżące: 18.15 Transm isja  z AA arsza- 
wy i Katowic; 10.30 sza rada  muzyczna z płyt; 
10.45 Program na dzień następny: 10.50 T rans­
misja z Warszawy: 10.50 Wiadomości sportowe 
lokalne; 20,00 , . \ a  c/.em polega muzykalność-0 
20.15 Transmisja z Warszawy i Lwowa; 20.45 
Transmisja z Warszawy; 22.00 Koncert r ek la ­
mowy: 22.15 Transmisja z AATi.rszawy: 22.45 
Rozmowy ze słuchaczami w języku esperantu;
2.3.00 Transmisja z Warszawy i Katowic.

Lwów, (377.4) G.: (1.45 Audycja poranna 7. 
Warszawy: 17.50: Skrzynka pocztowa techn.;
18.00 ..Sjlva. rerum " i repertua r  teatrów: 18.05 
Feljeton teatralny: 20.15 AVict-/ór literacki.

Warszawa, (1345) G.: <1.45 Pieśń „Kiedy 
ra.nno wstają zorze” : 6.52 Gimnastyka: 7.15
Dziennik poranny: 6.50. 7.08, 7.52 Muzyka po­
ranna  z p łyt; 7.35 Chwilka pań (lontu; 7.40 
Zapowiedź programu: 7.50 Koncert reklamowy 
.11.57 Sygnał czasu; 12.00 Hejnał: 12.03 Wiad, 
meteorologiczne; 12.05 Codzienny Przegląd 
prasy; 12.10 Koncert: 12.45 Audycja dla dzieci

;nj
■ ■ 111, 1 111 11111 g  1 -11  .................     ' J  1

młodszych: 13.00 Dziennik południowy: 15 30 
Wiadomości o eksporcie polskim: 15.35 Prze­
gląd giełdowy: 15,45 Płyty; 10.45 Skrzynka 
PKO.: 17.00 Tańce starofrancuskie z Krakowa: 
17.25 S krzynka językowa: 17.35 Recital śpie­
waczy: 17.50 Skrzynka, pocztowa techniczna; 
18.00 Wiadomości rolnicze; 18.10 „Życie kul­
turalne i ar tystyczne stolicy; 18.15 Muzyka lek 
ka 18.30 ..Kto słucha radja w Polsce” : 13.45 
Szkic literacki; 19.00 AYieuieo pieśni ludowych; 
10.20 Pogadanka aktualna: 10.30 Płyty; 19.45 
Program na dzień następny: 19.50 Wiadomo­
ści sportowe: 20.00 AYieezór literacki ze L w o­
wa: 20.15 Dziennik wieczorny: 20.55 Jak  pra-

K H M :  i «  I fc •

W  D R O S E R J ł  im.  S W  T E R E S Y

STEFANA HYŁY ” »*,•*
mydła, kremy, p e r l im y ,  w e i y  k o ie i i k ie
kosmetyki,  trąbki, s  a 1 a m t # r j i  toaletew* 

zioła, cbem ikal ja  i t. <i.

TOWAR W WIELKIM WYłORZK. 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Ceay siakie. Coar aiskie-

cujemy w Polsce; 21.00 „Dyliżans rozśpiewa­
n y 1. słuchowisko; 22.0(1 Koncert reklamowy: 
22.15 Płyty: 22.45 Rozmowy esperanekie » 
Krakowa: 23.00 AA’iadomości ineterologiczr.*| 
23.05 Muzyka taneczna.

Katowice, (395.8) (L: 15.35 Wiadomości
gospodarcze: 18.00 ,.Na ]iosi('dzcniii Towarzy- 
twa Przyjaciół Nauk'". 19.00 Wieniec pieśni 
ludowych ze ś ląska  Cieszyńskiego; 22.45 „Z a­
gadnienie ochotniczych drużyn robotniczych*’,

Ucisczlta prezydentów z Południowej Ameryki.

B z l i i  c e i z i t n n i t w ta a tr z a  Ś w iet lnym

Rewelacja  a r tys tyczna .  — Święto  h u m o ru .  — Coś n iebyw ałego.  — Coś n ies łychanego. — Coś 
zdum iewającego .  — Nagrodzona  na  B iennale  w W enecji ,  na jw ięk sza  na jdow cipn iejsza  kom edia

m uzyczna  p ro d u k c j i  sowieckie j

Świat się śmi eie Arcywesota, pe łna  h u ­
m oru i oryginalnych 
pom ysłów  farsa w n a j ­
lepszym stylu. Rozśpie­
w ane  arcydzie ło pełne 
czaru jących  nielodyj —

W głównych rolach najs łynniejs i  artyści tea t ru  i e k ran u  Rosji bow., członkowie s łynnego zes

kiego"piaka*!" Leonid Utiesow,L. Orłowa, M. Strełkowa, K ^ - j . AS !n a } S
W filmie ty m  b ierze  udz ia ł  na jlepszy  na  świecie  zespót sym foniczny  pod b a tu tą  L tiesowa 
k tó ry  tworzy m onstre  ork ies trę ,  jak ie j  jeszcze n ie  byto. — Ekscen tryczny  .jazz. — sole wy — 
tań c e  — chóry  — Wesołość. O f i lmie  t ru d n o  pisać. — Trzeba go zobaczyć i p rzek o n a ł’ się 
że jeat to na jlepszy ,  na jo ry g in a ln ie jszy  na jw eselszy  film sezonu. — Ponadto  w p rogram ie  
■ajnowazy tygodn ik  dźwiękowy. — P oczątek  se a n só w  w  dn ie  pow szednie  o godz. 5. 7 i ‘J. 10. 

w niedz. i św. o 3 pop. — Program  Nr. 11. — Sala  cen tra ln ie  w en ty lo w an a .

Dla p r e z y d e n tó w  p o ł u d n i o w o - a m e r y k a ń s k i c h  r e p u b l i k  n a s t a ł y  c ięż k ie  czasy .  AA' Bo* 
liw ji ,  U r u g w a j u  i P e r u  w y b u c h ły  r e w o lu c j e ,  t u  i ó w d z ie  a r e s z to w a n o  p rezyden tów '.

J AA in n y c h  r e p u b l i k a c h  p o łu d n io w e j  i ś r o d k o w e j  A m e r y k i  p r e z y d e n c i  p r z y g o to w u ją  
się n a  w sze lk i  w y p a d e k  do sz y b k ieg o  w y ja z d u .  To o g ó ln ą  s y tu a c j ę  p r z e d s t a w i ł  d o w c i-  

i p n i e  k a r y k a t u r z y s t a  a n g ie ls k i .

F O R T E P IA N Y - P IA N 1 N A  F I S H A R M O N J E  
W ŁADYSŁAW  BOLONSKI

K R A K Ó W ,  U l  S W .  A N N Y  3 .  T a l .  1 0 4 6 5 .

Dla Stowarzyszeń
sprzedaje  now e  p e r u k i  
i brodv tea t ra ln e  po nia- 
k ich  cenach. Michał Drcz- 

kowski f ryzjer  Kęty
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Dług Hanki Wolskiej.
P ow ieść  w spółczesna.

S in n k ra f t  obrzucił ją b y s trem .  przen ik li-  
weni spo jrzen iem  i rzekł z lekk im  w yrzu tem ’:

—  P a n i  je s t  z b y t  p esy m is ty c zn ie  u sp o ­
sobiona .  Zycie często w y s ta w ia  n a s  na cięż­
k ie  próby ,  a le  n ig d y  nie wolno u legać  d e ­
presji .

—  A p an  m im o w szy s tk o  p o zo s ta je  opty­
m is tą ?  —  z a p y ta ła  drwiąco.

—  P ro fe so r  w e s tc h n ą ł  c iężko i b ez w ied ­
n ie  p rzyśp ie szy ł  -kroku-

—  G d y b y  m nie  sam ego  p o szarpa ło  n a  ka  
w a łk i ,  u m a rłb y m  op tym is tą .

—  N a w e t  te ra z  k ie d y  w ielkie dzieło oka 
za lo  się m rz o n k ą ?  —  iron izow ała  dale j ,  z 
odcieniem  złości.

—  Nie. p roszę pan i —  odpow iedzia ł  ze 
spokojną,  p o w ag ą .  —  P an i  się b a rdzo  myli,  
łu b  p rzem aw ia  w  parni żal. z re sz tą  zupełnie 
z rozum ia ły .  Zaw iodła  pierwsza p róba.  I o nie 
zn a c z y  byna jm n ie j ,  że ta k i  sam los sp o tk a  
n as tęp n e .  I  jeśli to  się u d a  po s tu .  lub  rzy- 
s u  la tac h ,  dla m nie  w y s ta rc z y  sam a św ia d o ­
m o ść  fa k tu ,  g d y ż  w ierzę  i będę  w ierzy ł  do  
o s ta tn ie g o  dnia m e g o  życia , że _ d roga  do 
w'i elki ego cz y n u  b y ła  je d y n ą  i is to tną .  Nie 
m o ż n a  żyć  w y łączn ic  w ram k a ch  czasu, jak i  
n a m  przyparli  w  darze, od Boga. N a w e t  d la  
naszegm um ysłu  te  r a m k i  są za w ą s k ie —

—  L achow icz  zg in ą ł— A p a n  pozos ta ł  
o p tym is tą? . . .  —  m ów iła w sm utne j zadum ie,  
ja k b y  do siebie sam ej.

—  Nic w ierzę w śm ierć —  odpow iedz ia ł

S ink ra f t .  ś c iąga jąc  brwi. Na jego zwiędłej 
m ocno  p o d s ta rz a łe j  tw arz y  uk az a ł  się w yraz 
rozm arzen ia .  —  L u d zk o ść  żyje. Umierają 
poszczególni ludzie. Je d n i  odchodzą,  d rudzy  
przychodzą, na  św iat.  Zdaje mi sic często, 
żo to  są te  same is to ty ,  zm ieniające  pow lo ­
k ę ,  chociaż ten  pog ląd  nie w y p ły w a  z le k ­
cew ażenia  sam ej i s to ty  i zmu-zonia śmierci. 
L achow icz  by! moim przyjacie lem. Nie. w ię­
cej. Był jednym  z niewielu najdroższych , 
na jb liższych  mi ludzi. J e d n a k  m yślę o nim 
ca łk iem  p o p ros tu .  p rzy  szk lance  winą. Bez 
p rzygnęb ien ia ,  bez narzekań .  Jeśli  się w y ­
tw o rz y  w  życiu p u s tk a ,  trzeba ją przezw y­
ciężyć. w ypełn ić  czemś...

—  O. to jest zupełnie niemożliwe!
—  Owszem, ty lko  nie na leży  zapominać, 

że  nędza życia jest  z jaw isk iem  przejściowom 
bo  w  okresie  n a w e t  na jbardz ie j  heznadzej- 
nym  ono nam  proponu je  wzniosie, piękne 
cele. k tó re  się ty lk o  d la te g o  w y d a ją  dalekie  
mi, że z a n ad to  p o d d a jem y  sie s labowi.. .

—  Nic w idzę żądnego  celu; — prze rw a­
ła m u z goryczą .

—  Bo pani.  idzie /. ^zamknit-temi o cza­
mi —  odpow iedzia ł  s tanow czo .

—  T a k .  pan ma rację. Idę  7. zam knię tem i 
oczym a, chociaż noszę w  sobie dz iecko .••

P ro feso r  ś in k ra f t  p rzy s ta n ą ł ,  wziął ją za 
ram iona  i w po ryw ie  czys te j  przy jaźn i ob­
jął j a k  ojciec. R a d o sn y  uśm iech oświetlił je ­
go  tw arz .  Teraz  mógł nie obaw iać  się. B an  
nie zginie.

—- Dziecko...  —  p o w tó rzy ł  z a sk o c z o n y  i 
jednocześn ie  g łęboko  w zruszony . —  Rani 
będzie miała dziecko!...

P o ry w c z y m  ruchem  w yzw oliła  się z jego 
ramion.

—  To  je s t  s traszne !  Nie p rzeżyję  tego!

Ł kan ie  w strząsnę ło  jej ciałem. Z ag ry z ła  
w a rg ę  i z t r u d e m  s tłum iła  cisnące się Izy.

—  Ala pan i p ię k n y  cel w  życiu! —  z a w o ­
łał p rofesor  S iunk ra ft .

AA’y czy tal z je j  twa-rzy. że czyni n ie lu d z ­
k ie  w ysiłk i ,  by  opanow ać  o g a rn ia ją c ą  ją  roz 
p a c  z.

—  Ależ to  cudowne! —  p o w tó rzy ł  p o d ­
n ieconym  głosem . Położył je j  dłoń na ram ie ­
niu i ta k  poszli w o lnym  k rok iem  dalej.  Spoj­
rzał 7. u k o sa  i zauw ażył,  że je j  w ielk ie szare 
oczy  zasnu ły  Izy.

—  Dla m nie nic nie jes t  cudow ne  —  po ­
wiedzia ła  gorzko . —  AAAzystko w y d a je  mi 
sic  w s trę tn e ,  n ie do zniesienia.

> —  AAJaśnio te ra z  n ie  wolno pani o p u ­
szczać rąk .  p a n n o  H anko!  —  głośno  z a w o ­
łał p ro fe so r  S innkra ft .  J e g o  oczy b ły snę ły  
żyw ym  ogniem i w ty m  m om encie  b y ł  p o ­
do im y  do d a w n e g o  S in n k ra f ta .  o lśn iew ają  
eego  onerg ją .  hum orom  i św ia to w ą  sw o­

bodą.
D a n k a  p ierw szy  raz posłyszała  z jego 

ust swoje imię. Zblad ła ,  po tem  za trzym ała  
sie. cofnęła o k ilka k roków , w y c ią g n ę ła  
przed siebie ręce. jakby w  odruchow ej obm  
nie i oparła  się o k o n a r  p rzyd rożnego  d rze ­
wa .

—  .Tak?... J a k  pan powiedział?...  — 
w ykrz tusiła-

—  AA'iem. że pani się nazyw a D a n k a  
W o lsk a .  j

AAT jednej chwili je j  tw arz  s tęża ła ,  do ­
tą d  skurczona p o s ta ć  w y p ro s to w ała  sie: p a ­
t r z y ła  na n iego os trym , n ieus traszonym  
i p raw ie  w yzy w a jąc y m  wzrokiem .

—  Co pan  wie o m n ie?  —  z a p y ta ła  
energicznie,  k o n s ta tu ią c  ze zdziwieniem , że 
j e s t  g o to w a  b ronić  się.

—  W s z y s tk o  —  spoko jn ie  odpow iedz ia ł  
profesor.

P o dszed ł  do  niej, u ją ł  pod  ram ię i ł a g o ­
dnie  lecz s tanow czo  poprow adził  dalej.

Zaległo  d ług ie  milczenie.
AAr m iarę  zbliżania sio do  m iasta  coraz 

częściej z D uchem  w arczen iem  p rz e la ty w a ­
ły  sa m o ch o d y  p rze b ieg a ły  hałaśliwie, 
szczelnie zapełn ione  t ram w a je :  n a d c ią g a ł  
zm rok, w  p an iom  pow ie trzu  wisiał deszcz.

R a p te m  H a n k a  W ojska  zaczeka opow ia­
dać. Uczula, n iezw alezoną  p o trzebę  w yw nę-  
trzenin się. pow ołan ia  na sędziego człowie­
k a .  k tó r y  w  g ru n c ie  rzeczy  by ł je j  zupełnie 
obcy. Mówiła powoji,  jąka jąc  .się. z t ru d e m  
w iążąc  w y ra z y ;  nag le  'n a s feu n w a ło  p o d n ie ­
cenie. m ow a la la  sie po tok iem  go rąc y ch ,  
nam ię tn y ch  s łó w  oczy b ły szcza ły  ożyw ie­
niem. k re w  zabarw ia ła  policzki: notom +ak-  
że rap to w n ie  k u rczy ła  się w  sobie, gas ła ,  
glos cichł i ledw o dochodził 8 in n k rn f ta .  
AA' p rzy s tę p ie  żywiołowej szczerości p o w ie ­
działa mu w szys tko ,  nie zata iła  ża d n eg o  
szczegółu, nie s ta ra ła  sin z łagodzić  opisu  
w y d arzeń  lu b  oszczędzić siebie.

—  Zam ordow ałam  —  ko ń cz y ła  n ieocze­
k iw an a  spowiedź. —  J a k i ś  ez.as m ia łam  
spo k o jn e  sumienie, bo  dz ia ła łam  w  obronie 
w łasnej ,  ale spokó j ulotni)  sie z chwila, g d y  
zrozum iał is to tę  czynu . Chciałam  o d kup ić  
winę y ob itego  o d d a lam  sio ca la  duszą r ea ­
lizacji dośw iadczen ia .  T en  mój k r o k  L a c h o ­
wicz iv—-oacil ż re iem .  a k r ó tk o  n rzed tem  
um arła  s ios tra ,  r a tn ią c  nuim przed w ięz ie­
niem. „ N a tu r a "  mści sie n ieub łagan ie .  J e ­
stem p rze ś lad o w a n a  na k a ż d y m  k ro k u  i 
wiem. że zginę m arn ie ,  jeśli nie zna jdę  zba­
wienia..

(Ciąg dalszy nastąpi).
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M o b ie t a  d o m  i  j & j o e
Znaczenie mleka dla dzieci v» wieku szkolnym.

v Niedawno odbyła się w Warszawie wysta­
wa mleka i jego przetworów urządzona przez 
dolską Ligę Nabiałową. Liga ta  ma w zen podob­
nych or^anizacyj zagranicą prowadzi w k raju  
propagandę za zwiększeniem spożycia mleka. 
W  organie Ligi. miesięczniku „Mleka dla 
■wszystkich-1 zamieszczono m. in. ciekawe uwa 
gi o znaczeniu mleka dla dzieci w wieku szkol­
nym:

•Takaż to praca organizmu dziecięcego — 
rosnąć! A właśnie w wieku szkolnym dziecko 
najwięcej i najszybciej rozwija *ię umysłowo i 
fizycznie.

Trzeba dziecku w tej ciężkiej prac-y dopo­
móc!

J a k ?
Podając mu wszystkie materjały, potrzebne 

do buĆIowy kości, mięśni krwi i energji cieplnej, 
a  wiec: tlus/.c.y. białko i węglowodany (cukier 
skrobia). \żebv te materjały zostały należycie 
przez organizm zużytkowane, muszą znaleźć 
się w  organizmie rozmaiti pomocnicze skład­
niki. k tó re  domagają do łatwego strawienia, 
przyswojenia strawionych materjalów, związa­
nia ich lub rozprowadzenia w organizmie.

Do takich składników zalicza się wszelkie 
sole m ineralne jak  wapno, fosfor, żelazo, m a­
gnes i jod.

Wreszcie do procesów przyswajania konieez 
n e  są eztmniki pobudzają-ce i ochronne które 
w ostatnich czasach w ykry to  w różnych po­
karmach i stwierdzono, żc odgrywają  one nad . 
zwyczajną rolę i są jakoby duszą pokarm ów  —  
to  witam!ny.

W szystkie te składniki muszą, być dostar­
czone organizmowi w odpowiedniej ilości i w 
formie łatwo strawni ej. Ponadto mnszą bytiąjak 
najtańsze, aby dostęp do nich miały jak nai 
szersze warstw-y ludności.

Badania ścisłe i nauka o odżywianiu się ra- 
cionalnem doszła do ustalenia tego niezbitego 
faktu, że jedynym w świecie pokarmem który 
odpowiada wszystkim wymaganiom, iest mleko

Dziw*, że dopiero nauka musiała to stwier­
dzać, co sama przyroda i n a tu r  od początku

świata p rak tycznie  narzuciła ludzkości. N.le.ste 
ty. powierzchowna, cywilizacja, ten największy 
wróg ludzkością wynajdując coraz to nowe po­
trzeby, przysporzyła rynkowi spożywczemu pod 
pozorami urozmaicenia (a w gruncie rzeczy 
dla poparcia przemysłu i handlu) tak  wiele n ę ­
cących w  formie smaku i kolorze pokarmów, 
Pże ludzkość zapomniała o mleku. Dzisiaj do­
piero n auka  musi znowu przekonywać tę ludz­
kość. aby jąłchrouić od zgubnych skutków od­
żywiania się.

W programach szkolnych uwzględniano 
sport,  jako czynnik wychowawczy. A cóż się 
stanie jeżeli właściwego odżywiania r.ie uzna- 
myjako punktu  wyjścia dla higjony sportu?

Po dziś dzień, n ie  przeprowadza się w szko 
lach naszych prób jak rozmaite potrawy od- 
diaływują na silę mięśni i intelektu dzieci.

Doświadczenia j e  isą. coraz liczniejsze w 
Ameryce, Anglji. F rancji  i Belgji.

Ciekawe są w n u k i  prób ze szkół angiel­
skich, gdzie rozmaitym grupom chłopców pod 
dawano rozmaite dodatkowe potraw y  oprócz 
podstawowej dawki dającej ca  1800 kaloryj.

'Sama dawka podstawowa dawała w 12 mie 
sięcy przybytek (wzrost) 4.7 cm. 'w aga)  2.36B 
kilogr

Przy dodatku 0.6 litr. mleka w 12 miesięcy 
przybytek 6.7 cm.. 3.06U kg.

Przy dodatku 50 gramów masła w 12 mie­
sięcy przybytek 5.6 cm., 2.875 kg.

Przy dodatku 50 gr. m argaryny  rośl. W 12 
miesięcy przybytek 4.7 om., 1.646 kg.

Widzimy, że dodatek mleka dał najlepsze 
wyniki.

W  innych doświadczeniach wykazano, że w 
pewnym wieku znakomicie działa n aw e t  mle­
ko odtłuszczone t. j. pozbawione tłuszczu.

Jeżeli p rogram y szkół polskich uwzględnia­
ją wiadomości o odżywianiu sic papua«sńw i wy 
inagają recytow ania  ilości słupków w7 k w ia ­
tach k ra jów  egzotycznych, to chyba- nie jest 
przesadne fenianie uwzględnienia w  tych pro­
gramach elementarnych wiadomości o najcen­
niejszym produkcie spożywczym w Tolsce.

- o o o

Niewyzystana galą/przemysłu domowego.
Nasza młodzież szkolna, a  mam na my?ii, 

dziewczęta musi dziś wiele czasu poświęcać" w 
dem u nauce, by podołać wymaganiom stawia­
nym jej w  szkole, teinbardziej,  że rozmaite spor 
tv  i wycieczki zajmują niejedną godzinę w 
rozkładzie dnia. Mimo to jednak wiele uczenie 
potrafi znaleźć chwilę czasu, by poświęcić; ją 
pożytecznym i zajmującym robotom ręcznym. 
D’a  wielu pań roboty te są  miłą rozrywką 
wśród szarzyzny zajęć codziennego dnia.

A  w robotach ręcznych jest ciągły postęp. 
Technika wprawdzie ta  sama, co dawniej,  ale 
materia] w zastosowaniu i rysunek uległ pew­
nej zmianie. Powiedzmv wyraźnie —  roboty 
ręczne nie są dzisiaj już tak żmudne, jak  da­
wniej. Naprzvkład modne dzisiaj motyw*7 do 
firanek i kap  na  łóżka, są wielkie i grube, w y ­
konane szydełkiem, igłą lub klockamn

Większość kobiet z upodobaniem upiększa 
Rwoje mieszkania robotami ręcznenr. Pościel 
Ozdobiona wstawkami i koronkami, to chluba 
każde,  wiejskiej gospodyni. A w Belgji ko 
roak i stanowią bogactwo narodowe, cenione we 
wszystkich warstwach społeczeństwa.

Gdyby ty lko wpojono w naszą młodzież za­
miłowanie do pracy, tego niewyczerpanego źró­
d ła  szczęścia w życiu człowieka przez zakla 
danie kursów, w tedy  koronkarstwo ugrunto­
wałoby się w  Polsce, a  szczególnie jako ■ prze­
mysł chałupniczy po wsiach. A gdyby nastąpi­
ła  także organizacja sprzedaży tych wyrobów, 
w tedv i wychowanie stanęłoby na wyższym po 
ziomie etyki, a zyski gospodarcze i społeczne 
byłyby wkrótce w-doczne.

Przeżywamy jednak obecnie czasy ciężkie, 
czasy kryzysu. Usłyszymy więc może glosy, 
zajmowanie się takiemi rzeczami teraz jest nie 
na czasie. Odpowiemy na to: Kryzys je-st na 
całym świecie, wszystkie narody przeżywają 
ciężkie dni, a inimo to jesteśmy świadkami, 
jak wielką masę koronek ręcznych sprowadza 
się do Polski z zagranicy. Czyż nie iepiejby 
było. gdyby te tysiące, a  może i miljorry zo­
stały w kraju.

Opisy metodyczne wszystkich technik koron 
karskich mamy już wydane przez p. M. M Du- 
drewiczową, braku je  nam tylko do spełnienia 
powyższych zanóorzcń dwóch rzeczy:

Po pierwsz.p: „Albumu rysunków motywów 
polskich” . W tych killui pracowniach . koron ■ 
karskich, jakie są już u nas w Polsce wyko­
nują wielkie (kombinowane, zmontowane z nn 
łychY. motywy do firanek i kap podług rysun­
ków zagranicznych. Często pyt* mię ktoś. gdzie 
by  w bar,/Pu ‘ noża*  km dr album z lol-kk-mi

rysunkami, fiest ety  aigdz'e tego dotychczas
uskutecznić nie można.

Po drugie nie mamy także w handlu nici 
lnianych w dużych motkaCh, rozmaitej g r u ­
bości.

Obecnie kordonek francuski czy szwajcar­
ski, jako też i nici lniane są tak drogie, że 
wiele osób nie może sobie pozwolić n a  kupno 
tego materjalu. Nici i bawełna u nas kosztują 
tyle, ile cała robora zagranicą. Gdyby wiec 
len przerabiano na różne grubości, j gdyby 
można było bielić go u nas i apre tować (gu­
mować)*' i sprzedawać w handlu w dużych 
motkach dla koronkarstwa, wtedy i na.cze 
wyroby ręczne zasłynęłyby z początku r.a 
rynkach wewnętrznych, na których widzmiy 
wielki popyt n a  nie.

Byłoby pożą-danem. aby powołane czynniki 
wzięło pod uwagę te postulaty wobec faktu, że 
tyle  tysięcy rąk  bez pracy  ginie formalnie z 
głodu, a  tymczasem hafciarstw-o mogłoby dać 
pracę 1 skromny ale pewny chleb dla wielu 
osób i rodzin.

Hafclarka.

H u m o r
słodka Doruchna! 
wcale nie odzywaj- 
mogę odzywać do

—  Dziej dobry, moja
—  Ty się dziś do mnie
—  Dlaczego ja  się nir  

wojej własnej żony?
— Jestem dziś rozst.ro jon ii .
—  Oo jest,  rozstrojona? Czy ja sie; ożeni­

łem, e«v ja kupiłem pianino?
* * *

Człowiek tak tow ny zawsze pamięta o dniu 
urodzin swej żony. ale nigdy nie pamięta ile 
w tvm dniu żona kończy lat.

« * *
Ona: Autor sztuki ma racje. -Szczęście nie 

leży w tern. co się osiąga, lecz w samem dą­
żeniu do celu.

On; widocznie temu twojemu autorowi ni 
gdy tram w aj nie uciekł przed nosem i nie pę- 
h i ł  za nim środkiem jezdni.

Tragedia królów mody.
Gwiazda światowych królów mofre zdaje się | Niemniej osobliwemi były łosy francuakie- 

w ostatnich czasach przygasać tak  jak gasły "go króla mody Paul-Poireta. ‘Jeszcze przed nie
głośne nazwi. kn królowych piękności. Być mo­
że. iż korony ich były uplecione z tego Samego 
fałszyw-ogo złota. które wśród burz dzisiejszych 
czasów zbyt szybko zaśniedziało. Nic można je­
dnak zapominać, że ludzie ci. których potocznie 
nazywa sit ..królami mody” —- a, wskazuje się 
to na nazw iska jak  Drecoll albo Paul Po ire t  — 
odegrali niemała., rolę w gospodarezem i społecz 
nem życ-in swoich czasów i swoich krajów, 
że byli chlebodawcami setek i tysięcy egzysten

spelna dziecięciu la ty  odbywał on swe „podró 
•że a r tys tyczne” po stolicach Europy, otoczony 
cala, armją manekinów kraw czyń i modelek i 
na  scenach teatru  rozwijał przed oczyma pe ł­
nych entuzjazmu widzów* swoje kreacje. Prz.y 
pomocy szpilek potrafił 011 z kilku kawałków* 
barwnego jedwabiu lub wełny stworzyć jak 
prawdziwy artys ta  pełne smaku arcydzieła mo­
dy. P łynęły do jego atelier zamówienia ze 
wszystkich stron świata wyrazy7 hołdu 1 s tm -

cji ludzkich i że nadawali silny impuls życia mienie złota. Poiret byt nietylko w towarzy 
towarzyskiemu a często takz.e i artystycz.ncnrn. skim ale i w politycznym życiu Francji me-
Niezwyklc barwnie przedstawia się ka.rjera nie­
mieckiego k ró la  mody Drecoll a. Drecoll po­
chodził z, rodziny francuskich emigrantów osia 
dłych w  Niemczech i z pierwszemi na wielką 
skalę, zakrojonemi kreacjami mody wystąpił 
w7 Hamburgu i w Berlinie. Porią-gnięly jednak 
kulturą środowiska wiedeńskiego, przeniósł ‘się

zwykle wpływową osobistością, posiadał wspa­
n ia łą  wille, w Rintritz i z przepychem urząd/.o 
ne mieszkanek w Paryżu.

.Mieszkanie to zajmuje i dziś jeszcze — bez­
robotny z.ubożaly król mody; bezrobotni bo­
wiem w Paryżu korzysta ją z „ochrony lokato- 
■ów‘‘. Odwiedził go tam niedawno pewien ame

nad brzegi 1 inna jn i tutaj jako kra wiec nadwor- rrkańsk i dziennikarz, by uzyskać wywiad od 
ny wykonywał toalety cesarzowej Elżbiety zdetronizowanego potentata  mody. Ten 65 letni 
księżniczki ktefanji i hył dostawca dam dwomJczłowiek nie Stracił jednak mimo przcjjść lv -  
cesarskiego. Przez jego atelier przy K ohim ark t ciowych swej dawnej wytworu ości i z godno- 
przesuwaly się arystokratk i i ar tystk i,  damy ścią. znoaj tw ardy  In Życje z 10-cio iranko- 
z plutokćacji, młode i mniej rnłorlo p.mie. piok yvego dziernego zasJku i dorabia sobie przez 
nośni i takie, któro spodziewały się. v- dzięki wynajem części mieszkania. „Co pan chce. jes- 
sztuee króla mody -zdołają uk ry ć  braki swego tem filozofem i uważam, że to  co jest, nieuni- 
wyglądu. Specjalna atmosfera, otaczała tego kuioneni. trzeba znosić cierpliwie. Pvta pau o 
niepoważnego człowieka, uchodzącego za po ten jprzyczyny  mego upadku? —  Oczywiście kry- 
ta ta  modv dwóch kontynentów, k tóry  jednak zys światowy odcięcie angielskiego i nmery- 
prowadzil skromne rodzimie życie, nie szczę-1 kańskiego rynku mody. rozpowszechnienie się
dzą-c grosza na cele dobroczynne. Kryzys powo 
je-nny wytrącił mu z rąk lekkie choć /.lor,om 
uwieńczone berło mody. Kie umiał już dosto­
sow ać sią, do nowych prądów mody kobiecej; 
nie mógł zrozumieć twardych zmeżczyżnianych 
typów- mody. Nagromadzone przez szereg la t 
zasoby sprowadziła do zera inflacja i biedne po 
ciągnięcia spekulacyjne. Nie udały się też pró­
by nowych inwestycyj i nie dały rezultatu po­
dróże do Paryża  i krajów skandynawskich. 
Dziś żyje Drecoll jako skromny emeryt, z nie­
wielkiej ren ty  w jednym z małych domków na 
przedmieściach Berlina, weiąż jeszcze-.obmyśla­
jąc beznadziejne pla.ny i pro jek ty  z zakresu 
siwej zawodowej specjalności.

w wrlym świecie sportów- któr® coraz bardziej 
zmniejszają? wartość i zapotrzebowanie luksuso 
wrcdi i wieczorowych strojów wreszcie —  jak 
wspomniałem — ,.przi znaczenie”. i \  każdym 
razie pan Paul Poiret nie traci całkiem nadziei 
i zamierza, jeszcze raz spróbować szczęścia w 
Londynie lub w Południowej Ameryce.

Amerykański dziennikarz nie mógł oprzeć 
się. wra.żenun.-że ten zdetronizowany król mody 
clioć tak dzielnie sie trzyma, przecież nie rozu­
mie swych czasów. I w tem jak się zdajt leży 
prawdziwa tragedja tych władców z krainy 
zbytku i blichtru, że ta właśnie kraina coraz 
głębiej i bezpowrotnie zapada- sie w otchłań 
czasu.

Ma dokumencie ślubnym
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D o n a ld a .

Liqa dla zwalczania... chustek do nosa
W Paryżu powstała liga dla zw ala7,śnią 

chustek do nosa. Badania bowiem niektórych 
lekarzy miały wykarać , je chustki nasze są 
źródłem najrozmaitszych chorób żc zwłaszcza 
są one pośrednikiem w przenoszeniu zarazków 
gruźlicy. W ybitną  rolę ma odgrywać chustka 
w przenoszeniu grypy. W okresie jesiennych 
k a tarów  nosa i grypy jest chustka zbiorowi­
skiem bakt.eryj, rozwijających się w cieple 
kieszeni. Tak w-e Francji , jakoteż w Niemczech 
propagują obecnie używanie odpowiednio przy 
gotowanych papierów jedwabnych zamiast chu­
stek do nosa. Jedna z firm niemieckich w pro­
wadziła takie chusteczki papierowe Taohots* 
w cenie 30 groszy za tuzin.

-oa-

C e l e m  u r e g u l o w a n i a  n a k ł a d u  

p r o s i m y  o i a k  r t a Tr y c h l e j s z e  u r e ­

g u l o w a n i e  p r e n u m e r a t y

Najbardzi. i I najmniej kosztowne toniety
Które kobiet}- na świecie wvdaja najmniej 

na swoje stroje, kosmetyki i różne drobiazgi? 
Zajęła się tą sprawą: .statystyka. Okazało się. 
że nikt nie v*ydaje tyle na wspaniale niesły­
chanie liiksii-mwe toalety — oo ekscentryczne 
p in ie  z Ameryki Południowej. N igd /:e mfg -po 
’v'„a się tak W?pSliiniVyii 1 kosztownych krea-

cyj co w Rio de Janeiro  lub Buenos Aires. — 
Stamtąd pochodzą najbardziej pożądane przez 
wielkie paryskie domy modv — klierJki.

Drugie miejsce jeśli chodzi o kosztowność 
toalet —  zajmują mieszkanki Ameryki Pół­
nocnej. Dwa tysiące pięknych przedstawicielek 
arystokracji  nowojorskiej stanowi sta lą  i do­
brze plącącą klientele Ohanela, W ortha, Lelon. 
ga i innych.

W ytw orne  Angielki zajm ują trzecie miejsce 
czwarte zaś — przyznano paryżankom. A dalej 
na liście figurują Czeszki. Za niemi Włóczki, 
ostatnie zaś miojsce. a  tem samem ty tu ł naj- 
oszozędnejszych kobiet na świecie zyskały 
Niemki,

P r i j  l a t n a w i a R iu  p m l + d y  m e r j t k  
•fsem plarcy „Głoui N*r*d»u 
nu le iy  r<$wn»0zośiii* «acUsłać 
20 gr. za faaidy num er 4zi«u- 
r ’ka 1 op łatę  poaztuwą 10 f r  

od earioMołarza.
awc* u: „Głos Nsz-odu' i>ko i  ofr wlpow. K. Holeks*. Redaktor (hii»owi«lŁ Dr Józef l-Arcbalow ski Drukarnia „Głosu Narndu” pod zara, R -7 e rkfli


